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			Rozdział pierwszy 

			1

			Snuł się uli­ca­mi mia­sta, któ­re­go szcze­rze nie zno­sił. 

			Na po­czątek zaj­rzał do pubu przy Ja­giel­lo­ńskiej, ale szyb­ko stam­tąd wy­sze­dł, znie­chęco­ny hi­pho­po­wym ło­mo­tem, któ­re­go nie cier­piał. Le­d­wie parę kro­ków dzie­li­ło go od dep­ta­ku przy Bo­gu­sła­wa, re­jo­nu pe­łne­go knajp i klu­bów, gdzie bez zbęd­nych ce­re­gie­li czło­wiek może za­lać ro­ba­ka. Dzi­siaj był czwar­tek i nie spo­dzie­wał się tłu­mu, co naj­wy­żej paru stu­den­tów nie­wie­dzących, co po­cząć z cza­sem i for­są sta­rych. Miał tu jesz­cze dwie inne ulu­bio­ne miej­sców­ki, ale dziś po­sta­no­wił zaj­rzeć do To­wa­rzy­skiej, tak na po­czątek. Z ja­kie­goś po­wo­du da­rzył ten przy­by­tek sen­ty­men­tem. Może dla­te­go, że w week­en­dy gry­wał tu wy­traw­ny pia­ni­sta, któ­ry na ży­cze­nie go­ści nie­raz da­wał po­pi­sy jaz­zo­wej im­pro­wi­za­cji. Dziś naj­wi­docz­niej do­ra­biał na Pod­zam­czu, bo w lo­ka­lu le­cia­ła mu­zy­ka z gło­śni­ków, a nie na żywo. Szko­da. Może na­stęp­nym ra­zem… 

			Za­mó­wił so­bie piwo i wy­sze­dł usi­ąść przy sto­li­ku pod za­da­sze­niem przy­le­ga­jącym do we­jścia. Do­bry wi­dok na oko­li­cę to pod­sta­wa, rów­nie istot­na jak kosz na śmie­ci, przy któ­rym gro­ma­dzi­li się pa­la­cze. Naj­pierw piwo, pó­źniej szlug. Wszyst­ko musi mieć swo­ją ko­lej, ina­czej w ży­cie wkra­da się cha­os. Coś o tym wie­dział, na­wet mógł uwa­żać się za spe­cja­li­stę. I na pew­no nie było to miłe do­świad­cze­nie.

			Na uli­cę spa­dły pierw­sze kro­ple desz­czu, ale jemu było to tak samo obo­jęt­ne jak ze­szło­rocz­ny śnieg.

			Dwa sto­li­ki da­lej miej­sce zaj­mo­wa­ły trzy dziew­czy­ny – blon­dyn­ka, bru­net­ka i ruda. Tom­czy­ko­wi wy­star­czył je­den rzut oka, by wy­ro­bić so­bie zda­nie na ich te­mat. Po­wo­dzić mu­sia­ło się im ca­łkiem nie­źle, sądząc po ubra­niach i bi­żu­te­rii. Na świat pa­trzy­ły z wy­ższo­ścią, jaką dają pie­ni­ądze i przy­na­le­żno­ść do wy­ższej kla­sy spo­łecz­nej. Wzrok sza­tyn­ki prze­śli­zgnął się po Tom­czy­ku raz i dru­gi. Pew­nie przy­pad­ko­wo, bo z pew­no­ścią nie wzbu­dzał za­in­te­re­so­wa­nia. Wy­glądał jak dziad, a czuł się jak sta­rzec. Do­brze, że nie śmier­dział. Wie­dział, że musi coś z tym zro­bić, lecz ja­koś nie po­tra­fił wy­krze­sać z sie­bie dość ener­gii. Nowa gar­de­ro­ba czy fry­zjer mu­sia­ły po­cze­kać. Na ra­zie było mu z tym do­brze i niech tak po­zo­sta­nie jak naj­dłu­żej.

			Do­ko­ńczył piwo i ru­szył na na­stęp­ne do baru na­prze­ciw­ko.

			Tu już pa­no­wa­ła zu­pe­łnie inna at­mos­fe­ra, bar­dziej swoj­ska, zaś zna­jo­my bar­man za­trosz­czył się o to, by sta­ły klient nie mu­siał zbyt dłu­go cze­kać na swo­ją ko­lej­kę.

			– Co tam sły­chać, pa­nie ko­mi­sa­rzu? Po­go­dę dziś mamy pod psem, praw­da? 

			– Praw­da. – Tom­czyk si­ęgnął po szkla­ni­cę. – Py­tał ktoś o mnie?

			– Z mia­sta nikt. – Chło­pak po­kręcił gło­wą. – Przy­naj­mniej nie na mo­jej zmia­nie. Wan­da też nic nie wspo­mi­na­ła.

			– Naj­wi­docz­niej wszy­scy o mnie za­po­mnie­li.

			– To chy­ba do­brze?

			Do­brze? Nie był tego taki pew­ny. Naj­wy­ra­źniej za­stał od­su­ni­ęty na bocz­ny tor. W ro­bo­cie wy­pe­łniał pa­pier­ki, a ko­le­dzy mie­li go w du­pie. Był – jak się to mówi – nie­per­spek­ty­wicz­ny. Ta­kim jak on to już tyl­ko kop­niak na po­że­gna­nie.

			A ta­kie­go wała. Jesz­cze wam po­ka­żę, na co mnie stać. 

			Nim zdążył umo­czyć usta w pia­nie, w jego kie­sze­ni ode­zwał się te­le­fon. Zdzi­wio­ny zer­k­nął na wy­świe­tlacz. Dy­żur­ny? Te­raz? Jak mus, to mus. Prze­ci­ągnął pal­cem po ekra­nie i przy­ło­żył apa­rat do ucha. 

			– No… – burk­nął zu­pe­łnie nie­re­gu­la­mi­no­wo.

			– Ko­men­da miej­ska, sie­rżant Bie­li­ński.

			– Do rze­czy – po­na­glił roz­mów­cę.

			– Ode­bra­li­śmy zgło­sze­nie. Po­dob­no na Wi­to­sa pies przy­wló­kł skądś ludz­ką rękę. Jest tam pa­trol. Mó­wią, że to dłoń, ale moc­no nad­gry­zio­na.

			– Jaja so­bie ro­bi­cie?

			– Wła­śnie że nie. Dzwo­ni­łem do wo­je­wódz­kiej i ode­sła­li mnie do pana.

			– Je­stem po ro­bo­cie – za­uwa­żył bez­na­mi­ęt­nie.

			– Ale ni­ko­go in­ne­go już nie ma. Wszyst­kich gdzieś wy­wia­ło. 

			– Któ­ry to mądry ode­słał do mnie?

			– Kac­per­ski. – Dy­żur­ny wy­pluł z sie­bie na­zwi­sko no­we­go in­spek­to­ra, jak­by mu le­ża­ło na wątro­bie. – To jak? Po­je­dzie pan i spraw­dzi? Mło­dzi się nie­cier­pli­wią.

			– Za pięć mi­nut pod­staw­cie mi ra­dio­wóz na Grun­wal­dzie – zde­cy­do­wał się. Co praw­da wy­pił piwo, ale co to za pro­blem? Miał mi­ętu­sy i faj­ki. A poza tym kto się będzie cze­piał gli­ny z wy­dzia­łu do­cho­dze­nio­we­go? Chy­ba tyl­ko sa­mo­bój­ca.

			Roz­łączył się, prze­ci­ągnął i za­pła­cił, zo­sta­wia­jąc na kon­tu­arze dwu­dzie­sto­zło­to­wy bank­not. Dwie dy­chy za nie­wy­pi­ty bro­war to dużo, ale przy­naj­mniej nikt nie po­wie, że jest zło­dzie­jem. Cza­sa­mi tak trze­ba, siła wy­ższa. Tym bar­dziej za­le­ża­ło mu, by we­zwa­nie nie oka­za­ło się stra­tą cza­su. 

			Wy­sze­dł, sta­wia­jąc ko­łnierz kurt­ki, bo deszcz za­ci­nał w po­ry­wach zim­ne­go wia­tru. Do­cho­dzi­ła osiem­na­sta i mimo po­ło­wy maja po­go­da wci­ąż nie mo­gła się wy­kla­ro­wać. Wszy­scy tęsk­ni­li za cie­płem, nie­mniej syn­op­ty­cy za nic mie­li spo­łecz­ną pre­sję i upar­li się, że lato w tym roku przyj­dzie pó­źniej niż zwy­kle, więc na­le­ży uzbro­ić się w cier­pli­wo­ść. Tyle do­bre­go, że zima była za nimi i szło ku lep­sze­mu.

			Prze­ci­ął plac Za­men­hof­fa i ru­szył Ray­skie­go, mi­ja­jąc sto­jącą w bra­mach miej­sco­wą eli­tę. Ten i ów po­pi­jał z bu­tel­ki, nie kry­jąc się z tym wca­le. Man­da­ty ich nie ru­sza­ły – i tak nie mie­li z cze­go pła­cić.

			Ra­dio­wóz już na nie­go cze­kał. Ko­muś bar­dzo za­le­ża­ło, by na miej­sce do­ta­rł jak naj­szyb­ciej. Chwa­li się, tyl­ko czy fak­tycz­nie jed­na ręka war­ta jest tyle za­cho­du? 

			– Gdzie je­dzie­my? – za­py­tał kie­row­cy, mło­de­go chło­pa­ka, któ­re­go dzie­ci­ęca bu­zia zu­pe­łnie nie pa­so­wa­ła do mun­du­ru.

			– Na Wi­to­sa.

			– A gdzie to jest? – Za żad­ne skar­by świa­ta nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć cho­ćby przy­bli­żo­nej lo­ka­li­za­cji.

			– Na Sto­łczy­nie – pa­dła krót­ka od­po­wie­dź.

			– Kur­wa. – Wy­star­czy­ło za cały ko­men­tarz. 

			– Coś nie tak?

			– Wszyst­ko gra. 

			W pó­łnoc­nych dziel­ni­cach Szcze­ci­na wszyst­ko było mo­żli­we. Z da­wien daw­na oko­li­ce cie­szy­ły się złą sła­wą, acz­kol­wiek z wol­na to się zmie­nia­ło, wraz z roz­bu­do­wą no­wych osie­dli i wpro­wa­dza­niem się no­wych miesz­ka­ńców. Sta­rzy od­cho­dzi­li w za­po­mnie­nie. Zwy­kła ko­lej rze­czy. Nie jemu do­cie­kać, dla­cze­go bo­daj od sa­me­go po­cząt­ku wła­dze po­ło­ży­ły na nich kre­skę.

			Sto­łczyn był da­le­ko, dla­te­go włączy­li sy­gnał i ru­szy­li z ko­py­ta, prze­ci­ska­jąc się mi­ędzy wo­za­mi stło­czo­ny­mi na świa­tłach. Oso­bi­ście nie lu­bił ta­kiej osten­ta­cji, ale lep­sze to niż wlec się w sznu­rze sa­mo­cho­dów przez wszyst­kie ron­da i skrzy­żo­wa­nia. 

			Nim prze­ci­snęli się przez cen­trum, spo­cił się jak szczur. Przed ocza­mi miał wi­zję wy­pad­ku i swo­jej po­si­nia­czo­nej gęby, gdy­by przez przy­pa­dek wje­cha­li w ja­kie­goś osła lub gdy­by ja­kiś du­reń ska­so­wał im wóz. Deszcz za­ci­nał w szy­by, ra­dy­kal­nie ogra­ni­cza­jąc wi­docz­no­ść. Tom­czy­ko­wi chwi­la­mi zda­wa­ło się, że utknęli po­środ­ku kur­ty­ny wod­nej. Do­pie­ro gdy do­je­cha­li do Bo­gu­mi­ńskiej, jaz­da sta­ła się bar­dziej płyn­na. Mimo to na wąskiej uli­cy sa­mo­cho­dów było spo­ro, więc kie­row­ca mil­czał, skon­cen­tro­wa­ny na je­ździe, co Tom­czy­ko­wi od­po­wia­da­ło. Ko­mi­sa­rza nie ob­cho­dzi­ły ni­czy­je prze­my­śle­nia ani tym bar­dziej lu­źne uwa­gi dla pod­trzy­ma­nia kon­wer­sa­cji. 

			Na Sto­łczyn do­je­cha­li od Neh­rin­ga. Mi­nęli ko­ściół pod we­zwa­niem Nie­po­ka­la­ne­go Po­częcia i wła­ści­wie byli na miej­scu. Na­wet prze­sta­ło lać, co Tom­czyk przy­jął z ulgą, za to zro­bi­ło się jesz­cze chłod­niej, ale na to, po­dob­nie jak na deszcz, nic nie mógł po­ra­dzić. Sta­nęli tuż za ra­dio­wo­zem, z któ­re­go wy­sia­dła dwój­ka funk­cjo­na­riu­szy – mężczy­zna i ko­bie­ta, obo­je koło trzy­dziest­ki. On wy­so­ki i bar­czy­sty, ona ni­ska i chu­da. Wy­gląda­li jak ze slap­stic­ku, choć ni­ko­mu w tym mo­men­cie nie było do śmie­chu. Bra­ki per­so­nal­ne skut­ko­wa­ły wła­śnie ta­kim do­bo­rem pa­tro­li, zdążył się do tego przy­zwy­cza­ić. Ry­nek pra­cy wy­dre­no­wał ich ka­dry, więc nie było co wy­brzy­dzać. Naj­wa­żniej­sze są kom­pe­ten­cje. Po­stu­ra to coś, na co nie ma się wpły­wu. Do­brze o tym wie­dział.

			– Cze­ść. – Ski­nął im gło­wą, cho­wa­jąc ręce do kie­sze­ni. – Gów­nia­ną dziś mamy po­go­dę, więc nie przedłu­żaj­my. 

			– Oczy­wi­ście. – Po­li­cjant ner­wo­wo ob­li­zał usta. – Po­każ panu ko­mi­sa­rzo­wi, co zna­le­źli­śmy. 

			– Wy zna­le­źli­ście? – Tom­czyk lu­bił wie­dzieć wszyst­ko do­kład­nie.

			– Nie­zu­pe­łnie – dziew­czy­na po­spie­szy­ła z wy­ja­śnie­nia­mi. – By­li­śmy w po­bli­żu i tu, pod ko­ścio­łem, za­trzy­ma­ła nas ko­bie­ta… 

			– Jaka ko­bie­ta? Per­so­na­lia usta­lo­ne? 

			Funk­cjo­na­riu­sze spoj­rze­li na sie­bie zdez­o­rien­to­wa­ni. 

			– Co było da­lej? – Tom­czyk te­atral­nie wes­tchnął, wzno­sząc wzrok ku nie­bu. 

			– Dała nam to… Po­dob­no jej pies skądś to przy­tar­gał. 

			Z ba­ga­żni­ka ra­dio­wo­zu zo­sta­ła wy­ci­ągni­ęta fo­lio­wa to­reb­ka z ka­wa­łkiem mi­ęsa w środ­ku. Tak się przy­naj­mniej zra­zu wy­da­wa­ło. 

			Z nie­sma­kiem ode­brał zna­le­zi­sko, przy­gląda­jąc się za­war­to­ści. 

			– Ja pier…

			Ale będzie pa­pier­ko­wej ro­bo­ty. Do świ­ąt się nie wy­ro­bi. To fak­tycz­nie była dłoń, pra­wa, ko­bie­ca, z reszt­ka­mi czer­wo­ne­go la­kie­ru na pa­znok­ciach, ob­ci­ęta tuż za nad­garst­kiem i moc­no po­kąsa­na przez zwie­rzęta.

			– Czy wy, kur­wa, je­ste­ście nor­mal­ni? – rzu­cił pod ad­re­sem par­ki funk­cjo­na­riu­szy. – Gdzie jest resz­ta? Za­częli­ście szu­kać?

			– Pa­da­ło – wy­rwa­ło się po­li­cjan­to­wi. – Uzna­łem, że nie war­to.

			Tom­czyk przy­mknął oczy i wol­no po­li­czył od dzie­si­ęciu do jed­ne­go, pró­bu­jąc za­cho­wać spo­kój. 

			– Dłu­go słu­ży­cie?

			– Ja pół roku.

			– A ty? – za­py­tał dziew­czy­ny.

			– Dzie­wi­ęć mie­si­ęcy. 

			– Aha… 

			Wszyst­ko ja­sne. Ta para nada­wa­ła się na po­li­cjan­tów jak on na na­uczy­cie­la ma­te­ma­ty­ki. To kom­plet­ni ama­to­rzy. Im się, kur­na, wy­da­wa­ło. W ten spo­sób będą do eme­ry­tu­ry pil­no­wać kra­wężni­ków i szli­fo­wać bru­ki. 

			– Znaj­dźcie tę babę i jej psa. 

			– Jego też prze­słu­chać? – funk­cjo­na­riusz pró­bo­wał błys­nąć dow­ci­pem.

			– Pies z psem za­wsze się do­ga­da. Do ro­bo­ty. – Si­ęgnął po te­le­fon i wy­brał od­po­wied­ni nu­mer. – He­niu… no… daj mi tech­ni­ków do tru­pa i kil­ku lu­dzi do szu­ka­nia, mu­si­my prze­cze­sać te­ren – rzu­cił jed­nym tchem. – Nie ju­tro, a dziś. Nie­zły syf się tu kroi. Im szyb­ciej, tym le­piej. 

			Za­po­wia­dał się dłu­gi wie­czór. I, nie­ste­ty, jesz­cze dłu­ższa noc. 

			2

			Cia­ło zna­le­źli dwie i pół go­dzi­ny pó­źniej. 

			Żeby było śmiesz­niej, zwło­ki wy­wąchał pies wy­pro­wa­dza­ny na spa­cer, a nie po­li­cjan­ci we­zwa­ni na miej­sce zda­rze­nia. Kun­del w pew­nym mo­men­cie wy­rwał się wła­ści­ciel­ce. Nie od­bie­gł da­le­ko, le­d­wie dwa­dzie­ścia me­trów w bok od be­to­no­wych scho­dów łączących za­bu­do­wa­nia ze znaj­du­jącą się znacz­nie ni­żej uli­cą Nad Odrą. To miej­sce do­pie­ro cze­ka­ło na za­go­spo­da­ro­wa­nie, na ra­zie po­ra­sta­ły je krza­ki i tra­wa po pas. W dzień roz­ci­ągał się stąd pi­ęk­ny wi­dok na Odrę i je­zio­ro Dąbie, ale w nocy to ma­sa­kra, jak się oka­zu­je – do­słow­nie. Za­pusz­cza­ła się tu tyl­ko dzie­ciar­nia i miej­sco­we pi­jacz­ki w po­szu­ki­wa­niu ustron­ne­go miej­sca. A że przez ostat­nie dni pa­da­ło, to i nikt nie cho­dził skró­ta­mi. 

			Za­pa­lo­no prze­no­śne lam­py, a te­ren oto­czo­no bia­ło-czer­wo­ną ta­śmą. Tech­ni­cy mo­gli za­brać się do ro­bo­ty. Gdy sko­ńczą, cia­ło zo­sta­nie prze­wie­zio­ne do pro­sek­to­rium na dal­sze ba­da­nia. Zwy­kła ko­lej rze­czy. On będzie mu­siał usta­lić per­so­na­lia. 

			Była blon­dyn­ką. Tak się przy­naj­mniej Tom­czy­ko­wi wy­da­wa­ło. Twa­rzą le­ża­ła w bło­cie, a całą jej gło­wę po­kry­wa­ła czar­na maź. Ubra­nie z niej zdar­to, po­zo­sta­wia­jąc jed­nak bie­li­znę. Zwie­rzęta zdąży­ły już się do­brać do cia­ła, co wi­dać było po kil­ku ra­nach na no­gach i ra­mio­nach. 

			Mo­żna po­wie­dzieć – trup ja­kich wie­le. Śledz­two wy­ja­śni, jak ko­bie­ta tu się zna­la­zła i co tak na­praw­dę ją spo­tka­ło. 

			– Zbie­ra­my się – oznaj­mił szef tech­ni­ków, szpa­ko­wa­ty czter­dzie­sto­la­tek w gru­bych szkłach na no­sie. – Rano będzie­my wie­dzie­li wi­ęcej.

			– Do­bra. 

			Tom­czyk od­su­nął się na bok, żeby prze­pu­ścić eki­pę z no­sza­mi, i ziew­nął. W ta­kich czyn­no­ściach uczest­ni­czył już tyle razy, że nie ro­bi­ły na nim wra­że­nia. Nie­daw­no pro­wa­dził śledz­two w spra­wie, w któ­rej ofia­ra­mi pa­da­li prze­wa­żnie star­si lu­dzie, a mor­do­wa­no ich ze szcze­gól­nym okru­cie­ństwem. Już my­ślał, że się po tym nie pod­nie­sie. Na samo wspo­mnie­nie ro­bi­ło się Tom­czy­ko­wi nie­do­brze. Wy­pru­te fla­ki, wy­łu­pio­ne oczy. Czy­żby ma­ka­bra wra­ca­ła w no­wej od­sło­nie? 

			Za­pa­lił pa­pie­ro­sa i po­wo­li wy­dmu­chi­wał dym w górę, ku ni­skim ciem­nym chmu­rom. Część eki­py już się zwi­nęła. Do­brze, że to nie cen­trum, bo cie­kaw­skich mie­li­by tu na pęcz­ki. A tak tyl­ko ze trzy oso­by przy­gląda­ły się im z od­da­li.

			Swo­ją dro­gą, cie­ka­we miej­sce – ustron­ne i pe­łne za­ka­mar­ków. Do­łem, le­d­wie kil­ka me­trów ni­żej, prze­bie­ga­ła szo­sa do Po­lic. W dzień ca­łkiem ru­chli­wa, nocą mało uczęsz­cza­na. Obok, w miej­scu daw­nej Huty Szcze­cin, te­ren dzie­rża­wi­ła fir­ma prze­ła­dun­ko­wa. W cza­sach PRL dziel­ni­ca tęt­ni­ła ży­ciem, jed­nak po prze­mia­nach ustro­jo­wych pod­upa­dła, co da­wa­ło się za­uwa­żyć na ka­żdym kro­ku.

			Znów za­częło si­ąpić. Wy­rzu­cił peta i do­pi­ął kurt­kę. Śla­dy, na­wet je­że­li ja­kieś były, za­ta­rł deszcz. Na dziś to wszyst­ko. Przy­je­dzie tu ju­tro, ro­zej­rzy się, może wpad­nie na trop. A jak nie – czy to coś zmie­ni?

			3

			Do ko­men­dy wo­je­wódz­kiej przy Ma­ło­pol­skiej wpa­dł już po ósmej rano. Ostat­nio spo­ro się tu zmie­ni­ło. Ze sta­rej pacz­ki nie po­zo­stał nikt. To na­wet za­baw­ne, jak w ci­ągu paru mie­si­ęcy wy­kru­szy­li się ci, któ­rych znał od lat. Nowi nie wy­gląda­li na ta­kich, któ­rzy po­sie­dzą przy tej ro­bo­cie dłu­żej niż dwa, może trzy lata. Szko­da. Oso­by z do­świad­cze­niem mo­żna było po­li­czyć na pal­cach jed­nej ręki. Jego wspó­łpra­cow­nik, pod­ko­mi­sarz Ja­ro­sław Szu­mi­ński, do ta­kich wła­śnie się za­li­czał. Dzie­li­li jed­no biu­ro, lecz na piwo nie wy­sko­czy­li ani razu. Ja­koś nie było im po dro­dze. 

			Dziś Szu­mi­ński już pra­co­wał, mimo że to prze­wa­żnie Tom­czyk przy­cho­dził wcze­śniej. Może dla­te­go, że pod­ko­mi­sarz nie­daw­no prze­kro­czył trzy­dziest­kę i po­zo­wał na an­go­la. Twe­edo­wa ma­ry­nar­ka, gol­fik i kasz­kiet w kra­tę… Co gor­sza, nie pa­lił, a pił nie dość, że umiar­ko­wa­nie, to jesz­cze oczy­wi­ście whi­sky, za­miast pol­skiej czy­stej, czym dra­żnił Tom­czy­ka nie­po­mier­nie.

			– Spać nie mo­głeś? – za­py­tał ko­mi­sarz, wie­sza­jąc kurt­kę na opar­ciu krze­sła. – Czy chcesz się pod­li­zać sta­re­mu?

			– Pró­bu­ję usta­lić to­żsa­mo­ść tej pan­ny, coś to ją wczo­raj zna­la­zł.

			– Za­skocz mnie. 

			– Do­ku­men­tów oczy­wi­ście brak. Pró­bu­ję po li­niach pa­pi­lar­nych, ale jak na ra­zie nic nie wy­cho­dzi. 

			– Wy­cho­dzi to, że była nie­ka­ra­na – spro­sto­wał Tom­czyk, za­pa­rza­jąc so­bie kawę. – Ta­tu­aże, zna­ki szcze­gól­ne?

			– Mała bli­zna po wy­ci­ęciu wy­rost­ka… Zresz­tą sam prze­czy­taj. Wstęp­ny ra­port przy­sze­dł przed pa­ro­ma mi­nu­ta­mi.

			– Szyb­ko się wy­ro­bi­li.

			Nim włączył kom­pu­ter i zna­la­zł od­po­wied­ni plik, zdążył zgłod­nieć. Kawa tyl­ko za­ostrza­ła ape­tyt. Trud­no, pó­źniej wy­sko­czy i zje na mie­ście, na ra­zie za­brał się do czy­ta­nia.

			Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie­wie­le tego było, le­d­wie parę zdań. Na dłu­ższy ra­port przyj­dzie tro­chę po­cze­kać. Wiek okre­ślo­no na oko­ło trzy­dziest­ki. Za­dba­na i do­brze odży­wio­na. Nie usta­lo­no jesz­cze bez­po­śred­niej przy­czy­ny śmier­ci. Dłoń zo­sta­ła ob­ci­ęta jed­nym ci­ęciem ostrym na­rzędziem, ta­sa­kiem lub czy­mś po­dob­nym. Miecz sa­mu­raj­ski też wcho­dził w grę. Nie miał po­jęcia, ile osób bie­ga z po­dob­ny­mi ostrza­mi na co dzień, ale ra­czej nie­wie­le. Chy­ba że ktoś wy­bie­ra się na łowy, a to już zu­pe­łnie co in­ne­go… Zna­ków szcze­gól­nych uła­twia­jących iden­ty­fi­ka­cję brak. 

			– Spraw­dzi­łeś li­stę za­gi­nio­nych? – za­py­tał Szu­mi­ńskie­go.

			– Taa… dwie na­wet by pa­so­wa­ły, ale jed­na ma zna­mię na ty­łku, a dru­ga dzia­rę na ra­mie­niu, więc od­pa­da­ją. 

			– Tak my­śla­łem. 

			– By­łbym za­po­mniał. – Szu­mi­ński po­dra­pał się w gło­wę. – Nim przy­sze­dłeś, dzwo­ni­ła tu Po­nic­ka, zła jak ja­sna cho­le­ra.

			– W ży­ciu nie wi­dzia­łem tej baby w do­brym hu­mo­rze. – Tom­czy­ko­wi na­gle po­gor­szył się na­strój. – Cze­go chcia­ła? 

			– Że­byś się z nią skon­tak­to­wał – po­wie­dział Szu­mi­ński. – Na­tych­miast.

			Pro­ku­ra­tor Iza­bel­la Po­nic­ka sły­nęła z ci­ęte­go języ­ka i bez­po­śred­nio­ści. Re­no­mę wy­ro­bi­ła so­bie we Wro­cła­wiu, a nie­daw­no z przy­czyn ro­dzin­nych prze­nio­sła się do Szcze­ci­na. Je­że­li to jej przy­pa­dł nad­zór nad śledz­twem, to będzie trud­niej, niż z po­cząt­ku my­ślał. Pro­ku­ra­to­rzy ge­ne­ral­nie dzie­li­li się na ta­kich, któ­rzy po­zwa­la­li dzia­łać po­li­cji, i ta­kich, któ­rzy wtrąca­li się do wszyst­kie­go. Po­nic­ka na­le­ża­ła do tej dru­giej ka­te­go­rii. Oso­by, któ­re z nią pra­co­wa­ły, okre­śla­ły ją jako wred­ną i nie­obli­czal­ną. Będzie do nie­go wy­dzwa­nia­ła pięć razy dzien­nie, do­py­tu­jąc się o po­stępy. Szy­ko­wa­ła się ostra jaz­da.

			Wy­brał nu­mer ko­mór­ki pani pro­ku­ra­tor, za­sta­na­wia­jąc się przy tym, czy na­stęp­ne­go kwa­dran­sa nie przy­pła­ci za­wa­łem.

			– Ko­mi­sa­rzu Tom­czyk, już nie mo­głam się do­cze­kać pa­ńskie­go te­le­fo­nu. – Głos ocie­kał ja­dem. – Pan oczy­wi­ście pa­mi­ęta o pro­ce­du­rach?

			Z tego, co ko­ja­rzył, pro­ku­ra­tor dy­żur­ny nie musi uczest­ni­czyć w czyn­no­ściach. Zresz­tą komu by się chcia­ło zry­wać na nogi w desz­czo­wą noc i je­chać na dru­gi ko­niec mia­sta obej­rzeć ko­lej­ne­go tru­pa? 

			– Do­pil­no­wa­łem wszyst­kich szcze­gó­łów – po­wie­dział przez za­ci­śni­ęte zęby. – Te­raz cze­kam na wy­ni­ki au­top­sji. 

			Umil­kł, bo nie miał nic do do­da­nia. Po­nic­ka od­cze­ka­ła chwi­lę w mil­cze­niu, jak­by nie mo­gła w to uwie­rzyć.

			– Usta­li­li­ście per­so­na­lia? – spy­ta­ła w ko­ńcu.

			– Nie. Ro­bi­my jed­nak wszyst­ko, co w na­szej mocy. – Za­brzmia­ło to bar­dzo słu­żbi­ście, by nie rzec li­zu­sow­sko. Zda­wał so­bie jed­nak spra­wę, że nie ma wy­bo­ru i musi się po­sta­rać. 

			– Spo­dzie­wam się, że wszyst­kie in­for­ma­cje otrzy­mam na bie­żąco.

			– To się ro­zu­mie samo przez się. – Tom­czy­ko­wi zro­bi­ło się su­cho w ustach. 

			Z dźwi­ęków do­bie­ga­jących w tle do­my­ślił się, że ktoś wsze­dł do ga­bi­ne­tu Po­nic­kiej i pro­wa­dził z nią te­raz ci­chą roz­mo­wę.

			– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, mu­szę ko­ńczyć. 

			O świ­ęci aniel­scy, jak miło to było usły­szeć.

			– Nie będę prze­szka­dzał.

			– Je­ste­śmy w kon­tak­cie?

			– Oczy­wi­ście.

			Po­że­gnał się i roz­łączył. Je­że­li to ma tak da­lej wy­glądać, le­piej, jak zło­ży wy­po­wie­dze­nie. 

			Do tej pory miał z nią ca­łkiem po­praw­ne kon­tak­ty. Wie­dział, że jest ostra, ale jego ja­koś się nie cze­pia­ła. Po­wiedz­my, że się sza­no­wa­li, lecz wkrót­ce to mo­gło się zmie­nić, sko­ro cze­ka ich co naj­mniej kil­ka spo­tkań, za­nim Tom­czyk do­rwie spraw­cę albo akta tra­fią na pó­łkę z ad­no­ta­cją, że w toku pro­wa­dzo­ne­go do­cho­dze­nia spraw­cy nie uda­ło się usta­lić. Wszyst­ko jest mo­żli­we. 

			Ode­tchnął głębo­ko raz i dru­gi.

			– Przej­dę się – po­wie­dział do Szu­mi­ńskie­go. 

			– Gdzie? Na Sto­łczyn? – Ja­rek wy­glądał na za­sko­czo­ne­go. – Nic nie znaj­dziesz. Wszyst­ko za­dep­ta­ne, a po tych desz­czach… 

			– Zwa­riu­ję, je­śli po­sie­dzę tu cho­ćby mi­nu­tę dłu­żej. 

			– Two­ja spra­wa.

			Tom­czyk nie od­po­wie­dział, tyl­ko wy­sze­dł. W jego gło­wie kłębi­ły się my­śli. Po­trze­bo­wał cza­su, by je upo­rząd­ko­wać. 
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			Sa­mo­chód za­trzy­mał mniej wi­ęcej w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym wczo­raj za­par­ko­wa­li ra­dio­wóz. Dziś bez wąt­pie­nia aura bar­dziej mu sprzy­ja­ła, zro­bi­ło się nie­le­d­wie przy­jem­nie. Wresz­cie się wy­pa­da­ło i za­świe­ci­ło sło­ńce – a w ślad za tym po­pra­wił się też na­strój ko­mi­sa­rza. 

			Wol­nym kro­kiem ru­szył Neh­rin­ga, by skręcić w Wi­to­sa, gdzie za­bu­do­wa scho­dzi­ła w dół ła­god­nym łu­kiem. Mi­nął pierw­sze domy, aż na któ­ry­mś z nich do­strze­gł sta­rą ta­blicz­kę z na­zwą uli­cy. Kie­dyś Wi­to­sa na­zy­wa­ła się Du­ra­cza. Przez przy­pa­dek wie­dział, kim był Teo­dor Du­racz – ad­wo­kat, dzia­łacz Ko­mu­ni­stycz­nej Par­tii Pol­ski i so­wiec­ki agent. Po­stać moc­no nie­cie­ka­wa. Pro­wa­dził par­tyj­ne śledz­two w spra­wie śmier­ci Mar­ce­le­go No­wot­ki. W ko­ńcu zo­stał zła­pa­ny przez ge­sta­po i za­mor­do­wa­ny w wi­ęzie­niu. 

			Czy w ja­kiś spo­sób daw­ny pa­tron uli­cy był po­wi­ąza­ny z obec­nym mor­der­stwem? Nie­bie­ska ta­bli­ca wci­ąż tkwi­ła na fa­sa­dzie bu­dyn­ku i nic nie za­po­wia­da­ło, że szyb­ko z niej znik­nie.

			To może Wi­tos? Tyl­ko co chłop­ski li­der i opo­nent Pi­łsud­skie­go mia­łby do cza­sów wspó­łcze­snych? Chy­ba go po­nio­sło. Po­przed­nie śledz­two z mo­ty­wa­mi si­ęga­jący­mi głębo­ko ubec­kich cza­sów zbyt wry­ło mu się w pa­mi­ęć.

			Doj­rzał dziel­ni­co­we­go wy­cho­dzące­go z po­dwór­ka jed­ne­go z do­mów. Po­li­cjant sta­nął przy furt­ce i po­cze­kał, aż Tom­czyk do nie­go po­dej­dzie. 

			– Jak leci? 

			– Po sta­re­mu, pa­nie ko­mi­sa­rzu. – Mężczy­zna wzru­szył ra­mio­na­mi. – Cór­ka już na stu­diach, a syn ko­ńczy li­ceum. Wie pan, jak to jest… Ci­ągłe wy­dat­ki. Sły­szę tyl­ko daj, daj i daj. Osza­leć mo­żna. 

			Tom­czyk uprzej­mie kiw­nął gło­wą. Ro­dzi­ny nie po­sia­dał, więc spra­wy, o któ­rych opo­wia­dał dziel­ni­co­wy, były mu zu­pe­łnie obce.

			– A miej­sco­wi?

			– Nic nie wie­dzą. Obej­dę jesz­cze tam­tą część. – Funk­cjo­na­riusz wska­zał na domy znaj­du­jące się ni­żej. – Ale po­wiem szcze­rze, to zwy­kła stra­ta cza­su. Nie­któ­rzy mają tu spo­ro za usza­mi, ale mor­der­stwo? To nie w ich sty­lu. Są tu dwie noc­le­gow­nie dla bez­dom­nych mężczyzn: jed­na na Neh­rin­ga, a dru­ga w bok od Za­mkni­ętej. Może to jest ja­kiś trop? Kręcą się tu wszędzie i cza­sa­mi spo­ro z nimi kło­po­tów. 

			To już coś. Nie­jed­ne­mu za­mro­czo­ne­mu przez al­ko­hol i dra­gi mo­gła od­bić pal­ma. 

			Tak się zda­rza. Tyl­ko… je­że­li ko­bie­ta była stąd, to do­sta­li­by in­for­ma­cję o za­gi­ni­ęciu. Bez­dom­ni ra­czej nie dys­po­no­wa­li środ­ka­mi trans­por­tu. Je­że­li już, to spraw­ca i ofia­ra po­cho­dzi­li z tej sa­mej oko­li­cy, a na to ra­czej się nie za­no­si­ło. Po­węszyć jed­nak nie za­szko­dzi. 

			– Spraw­dź to, do­brze? 

			– Przy­da­łby się ktoś do po­mo­cy. To kil­ku­dzie­si­ęciu chło­pa, a są jesz­cze pra­cow­ni­cy za­kła­dów nad Odrą. Nie wszy­scy to Po­la­cy. Pra­cu­je tu spo­ro Ukra­ińców i… no, tych… Hin­du­sów na po­li­me­rach w Po­li­cach. Stan­cje wy­na­jęto im tu­taj. 

			Ro­bi­ło się co­raz cie­ka­wiej. Do­pie­ro roz­mo­wa z dziel­ni­co­wym uświa­do­mi­ła Tom­czy­ko­wi, jak sze­ro­ki może być wa­chlarz ewen­tu­al­nych po­dej­rza­nych. Dziś taki robi tu, a ju­tro gdzie in­dziej. Miesz­ka­nie też wy­naj­mu­je tam, gdzie ak­tu­al­nie jest ta­niej.

			Na ra­zie bra­ko­wa­ło punk­tu za­cze­pie­nia, ja­kim były per­so­na­lia ofia­ry. Bez nich od­bi­jał się od ścia­ny. Mo­żna po­wie­dzieć, że mie­li cia­ło, a nie mie­li czło­wie­ka. Fakt, że to do­pie­ro po­czątek, jed­nak ciąg dal­szy nie za­po­wia­dał się do­brze.

			Dziel­ni­co­wy po­wędro­wał w swo­ją stro­nę, a on do­sze­dł do ko­ńca uli­cy. Da­lej bie­gły be­to­no­we scho­dy, po obu stro­nach któ­rych ci­ągnęły się wy­so­kie chasz­cze. Parę me­trów przed nim po­ja­wi­ła się sar­na i mło­de. Zwie­rzęta zi­gno­ro­wa­ły go, przy­naj­mniej tak się ko­mi­sa­rzo­wi zda­wa­ło, i zni­kły w wy­so­kim ziel­sku za­jęte swo­imi spra­wa­mi. 

			Za­czął scho­dzić po zbo­czu, uwa­żnie spo­gląda­jąc pod nogi. Wa­la­ło się tu­taj pe­łno szkła z roz­bi­tych bu­te­lek i po­gi­ętych pu­szek po pi­wie. Po­li­cja rzad­ko się tu za­pusz­cza­ła, chy­ba że przy oka­zjach ta­kich jak te­raz. Miej­sce od­na­le­zie­nia cia­ła wci­ąż ota­cza­ła ta­śma. Ru­szył w tam­tym kie­run­ku, nie łu­dząc się, że coś znaj­dzie.

			Po­roz­gar­niał tra­wę, ale wy­si­łek nie­wart był za­cho­du. Tyl­ko prze­mo­czył buty, za­tem wy­co­fał się na wąską ście­żkę wio­dącą w stro­nę scho­dów. Za­pa­lił, lecz na­wet wte­dy nie do­znał spo­dzie­wa­ne­go oświe­ce­nia. Zre­zy­gno­wa­ny wró­cił na bar­dziej sta­bil­ny grunt. 

			Py­ta­nie, jak ona się tu zna­la­zła, wci­ąż nie do­cze­ka­ło się od­po­wie­dzi. Przy­szli do­łem czy górą? Ra­czej do­łem, gdzie te­ren był od­osob­nio­ny, bez za­bu­do­wy. 

			Krok za kro­kiem po­wędro­wał na sam po­czątek po­de­jścia. Z boku bły­snął wy­po­le­ro­wa­ny me­tal, któ­ry oka­zał się tyl­ko pusz­ką po coca-coli. Po­chy­lił się nad nią, nie do­ty­ka­jąc. Dziw­ne, ale nie była prze­wró­co­na. W kie­sze­ni miał chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne, wy­jął więc jed­ną i ostro­żnie unió­sł opa­ko­wa­nie do góry. Oka­za­ło się w po­ło­wie pe­łne. Po­wąchał za­war­to­ść. Za­pach­nia­ło lan­dryn­ka­mi i czy­mś, cze­go nie po­tra­fił okre­ślić. To chy­ba nie była cola. Może się myli, ale spraw­dzić nie za­szko­dzi.

			Za­brał zna­le­zi­sko ze sobą i wró­cił do sa­mo­cho­du. Niech chłop­cy z la­bo­ra­to­rium się tym zaj­mą. Za dłu­go ro­bił w tym fa­chu, by zi­gno­ro­wać in­tu­icję. 
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			Pa­to­log jak zwy­kle su­mien­nie przy­ło­żył się do pra­cy. Wy­ni­ki au­top­sji na kil­ku­na­stu stro­nach opi­sy­wa­ły wszyst­ko, co me­dy­cy­na sądo­wa jest w sta­nie wy­wnio­sko­wać ze zwłok. Jar­ka nie było, więc nikt mu nie będzie prze­szka­dzał. Jak zwy­kle za­czął od fo­to­gra­fii. Aż sap­nął z wra­że­nia. Ofia­ra już nie była spo­nie­wie­ra­nym, uwa­la­nym bło­tem cia­łem, a ko­bie­tą, i to taką, że na jej wi­dok – gdy żyła – fa­ce­tom opa­da­ła szczęka do sa­mej zie­mi. Jas­no­blond wło­sy si­ęga­ły ra­mion. Cała resz­ta to kla­sycz­ny ka­non pi­ęk­na. Olśnie­wa­jące wra­że­nie psu­ło tyl­ko ci­ęcie w kszta­łcie li­te­ry Y, wy­ko­na­ne przez pa­to­lo­ga, a idące od ko­ści oboj­czy­ka do brzu­cha. Tom­czy­ko­wi na ten wi­dok zro­bi­ło się przy­kro. Mo­gła żyć, a ja­kiś zwy­rod­nia­lec spra­wił, że sta­ła się wor­kiem ko­ści bez imie­nia i na­zwi­ska. 

			Z pro­to­ko­łu wy­ni­ka­ło, że bez­po­śred­nią przy­czy­ną śmier­ci było po­de­rżni­ęcie gar­dła.

			Kto robi ta­kie rze­czy? Znał no­żow­ni­ków, któ­rym szał ode­brał zdol­no­ść ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia. Ci­ęcie prze­wa­żnie tra­fia­ło w brzuch bądź klat­kę, rza­dziej w szy­ję, na­to­miast z czy­mś ta­kim spo­tkał się po raz pierw­szy. 

			Wiek od dwu­dzie­stu ośmiu do trzy­dzie­stu dwóch lat. Uzębie­nie pe­łne. Pa­to­log bły­snął dow­ci­pem i na­pi­sał, że mia­ła ka­li­for­nij­ski uśmiech. Na pew­no się nie my­lił. Wzrost metr sze­śćdzie­si­ąt dzie­wi­ęć, waga sze­śćdzie­si­ąt dwa ki­lo­gra­my. Taki cho­dzący ide­ał.

			Co tam da­lej?

			Przed śmier­cią nie zo­sta­ła zgwa­łco­na – to bar­dzo za­sko­czy­ło Tom­czy­ka. Spo­dzie­wał się cze­goś in­ne­go, i to na bank. Brak mo­ty­wu sek­su­al­ne­go, po­de­rżni­ęte gar­dło i ob­ci­ęta dłoń. O czym to mo­gło świad­czyć? 

			Pierw­sze, co mu się na­su­nęło na myśl, to po­rwa­nie. Zo­sta­ła upro­wa­dzo­na, a ro­dzi­na w oba­wie przed ze­mstą nie po­wia­do­mi­ła po­li­cji. Z ja­kie­goś po­wo­du ktoś ją za­bił. Może nie do­ga­da­li się w spra­wie oku­pu albo kid­na­pe­rom pu­ści­ły ner­wy. Ka­żda z opcji wy­da­wa­ła się mo­żli­wa. Ko­lej­na ro­bo­cza hi­po­te­za to do­mo­we po­ra­chun­ki czy też kłót­nia ko­chan­ków. W tym przy­pad­ku spo­tka­nia z lo­kal­ną spo­łecz­no­ścią ni­cze­go do spra­wy nie wnio­są.

			Tom­czyk wstał i prze­spa­ce­ro­wał się po po­ko­ju. Je­że­li to fak­tycz­nie jest ofia­ra do­mo­wej prze­mo­cy, to po co ob­ci­ęto jej dłoń? Nie wi­dział w tym sen­su.

			Zgon okre­ślo­no na czter­dzie­ści osiem go­dzin przed zna­le­zie­niem cia­ła, czy­li wtor­ko­wy wie­czór. Tam­ten dzień nie za­pi­sał się w pa­mi­ęci Tom­czy­ka ni­czym szcze­gól­nym. Był tak samo bez­na­dziej­ny jak wszyst­kie po­przed­nie. Pa­to­lo­dzy ra­czej się nie my­li­li, a to ozna­cza­ło, że cia­ło prze­le­ża­ło w krza­kach całe dwa dni.

			Zna­la­zł w biur­ku plan mia­sta i roz­ło­żył go na bla­cie. Co praw­da nie był zbyt do­kład­ny, ale ni­czym lep­szym nie dys­po­no­wał. Cyr­klem za­kre­ślił koło naj­pierw pi­ęćset me­trów od miej­sca zbrod­ni, a pó­źniej ty­si­ąc. Sła­bo to wy­gląda­ło. W za­si­ęgu zna­la­zł się cały Sto­łczyn i skraj le­żące­go nie­co da­lej na pó­łnoc Skol­wi­na, kie­dyś wa­żnej prze­my­sło­wej dziel­ni­cy Szcze­ci­na, a dziś tak samo za­nie­dba­ne­go ob­sza­ru co i Sto­łczyn. Po­dob­no na wol­ne par­ce­le zęby ostrzy­li so­bie de­we­lo­pe­rzy. Wca­le się im nie dzi­wił. Przy do­brej po­go­dzie da­wa­ło się stąd do­strzec wia­tra­ki hen, na Wo­li­nie, po dru­giej stro­nie Za­le­wu Szcze­ci­ńskie­go. Pla­ny były sze­ro­ko za­kro­jo­ne: ci­ągnące się wszędzie ogród­ki dzia­łko­we zo­sta­ną zli­kwi­do­wa­ne, sta­re za­kła­dy prze­my­sło­we wy­bu­rzo­ne i w ko­ńcu wy­bu­du­je się nad­odrzan­kę, dro­gę uła­twia­jącą po­łącze­nie z cen­trum, wte­dy oko­li­ca na­bie­rze war­to­ści. Może ta dziew­czy­na sta­ła na prze­szko­dzie ja­ki­mś in­te­re­som?

			Całe to ro­zu­mo­wa­nie do ni­cze­go go nie do­pro­wa­dzi­ło. Tkwił w punk­cie wy­jścia i jak na ra­zie nie za­no­si­ło się na to, by szyb­ko ru­szył z miej­sca. Ju­tro miał wol­ne, w nie­dzie­lę też. 

			Nie zno­sił week­en­dów. Nu­dził się wów­czas jak cho­le­ra, nie po­tra­fi­ąc zna­le­źć so­bie miej­sca. A urlop to już w ogó­le męka. W tym roku mó­głby spró­bo­wać gdzieś wy­je­chać. Może w góry, a może na Ma­zu­ry. Za­le­głe­go wol­ne­go na­zbie­ra­ło się mu ze trzy­dzie­ści dni.

			Wy­łączył kom­pu­ter. Dal­sze tkwie­nie w biu­rze uznał za bez­ce­lo­we. Te­raz, z tych dro­bin, któ­re ze­brał, musi po­skła­dać ca­ło­ść, a dla ni­ko­go nie było ta­jem­ni­cą, że Tom­czy­ko­wi naj­le­piej my­śli się w knaj­pie. 

			Prze­kręcił klucz w drzwiach, zbie­gł po scho­dach na par­ter, ski­nął gło­wą dy­żur­ne­mu przy we­jściu i już był na uli­cy. Bu­dy­nek Ko­men­dy Wo­je­wódz­kiej Po­li­cji ar­chi­tek­tu­rą na­wi­ązy­wał do pó­łnoc­no­eu­ro­pej­skie­go go­ty­ku, a kie­dyś w tym miej­scu znaj­do­wał się Wo­je­wódz­ki Urząd Spraw We­wnętrz­nych, gdzie urzędo­wa­li to­wa­rzy­sze z SB. Miał co do nich jed­no­znacz­ne uczu­cia. 

			Do gma­chu przy­le­ga­ła no­wo­cze­sna sie­dzi­ba fil­har­mo­nii szcze­ci­ńskiej. W prze­ci­wie­ństwie do ca­łej śród­miej­skiej za­bu­do­wy była bia­ła i po­dob­na do wy­tła­czan­ki na jaj­ka. Zda­niem Tom­czy­ka po­my­sł pro­jek­tan­ta był kom­plet­nie chy­bio­ny, chy­ba że ktoś lubi pa­trzeć na tak nie­przy­sta­jące do sie­bie ele­men­ty jak bla­sza­ny ba­rak i so­lid­ne dzie­wi­ęt­na­sto­wiecz­ne ka­mie­ni­ce.

			Dziś po­sze­dł pro­sto. Pod­zam­cze też mia­ło swo­je wa­lo­ry: znaj­do­wa­ło się znacz­nie bli­żej niż dep­tak, a w dwóch lo­ka­lach ser­wo­wa­no piwo wa­rzo­ne na miej­scu. War­to spraw­dzić, czy dzi­siaj też jego ja­ko­ść od­po­wia­da­ła ce­nie.

			Wy­mi­nął wy­ciecz­kę nie­miec­kich tu­ry­stów po­prze­dza­ną przez prze­wod­ni­ka z czer­wo­ną cho­rągiew­ką, za któ­rym podąża­ła resz­ta sta­da. Nikt nie od­sta­wał od gru­py. Szcze­cin żył już week­en­dem, co wy­ra­źnie da­wa­ło się wy­czuć. Wkrót­ce knaj­py za­pe­łnią się lu­dźmi, a wła­ści­cie­le za­czną li­czyć zy­ski. Zwy­kła rzecz.

			Był już przy Basz­cie Sied­miu Płasz­czy, po­zo­sta­ło­ści śre­dnio­wiecz­nych for­ty­fi­ka­cji, gdy doj­rzał pro­ku­ra­tor Iza­bel­lę Po­nic­ką po­chło­ni­ętą roz­mo­wą z parą w zbli­żo­nym do niej wie­ku. 

			Nie zwol­nił kro­ku, prze­sze­dł obo­jęt­nie obok, żeby przy­sta­nąć dwa­dzie­ścia me­trów da­lej, już za­sło­ni­ęty przez po­bli­ski par­kan. Nie do­strze­gli go tam i tu też nie po­win­ni zo­ba­czyć, co naj­wy­żej ten fa­cet, co kil­ka se­kund uwa­żnie lu­stru­jący oko­li­cę. Jed­nak i on nie skon­cen­tro­wał się na Tom­czy­ku. Może to i le­piej, bo cho­le­ra wie, co mo­gło z tego wy­nik­nąć. 

			Nie zwy­kł śle­dzić pro­ku­ra­to­rów, lecz tym ra­zem nie za­mie­rzał od­pu­ścić. Mo­żna po­wie­dzieć, że coś go tknęło. Te­le­fo­nem zro­bił zdjęcie, nie­zbyt wy­ra­źne, ale lep­sze ta­kie niż żad­ne. Wie­dział, że stąpa po cien­kim lo­dzie. Samo po­dej­rze­nie Po­nic­kiej, że ją in­wi­gi­lu­je, to gwó­źdź do jego trum­ny. Ta jędza ni­g­dy mu tego nie da­ru­je.

			Roz­mów­cy nie wy­sta­wi­li jego cier­pli­wo­ści na pró­bę, po kil­ku mi­nu­tach ru­szy­li ka­żdy w swo­ją stro­nę: dwój­ka lu­dzi do sa­mo­cho­du za­par­ko­wa­ne­go w po­bli­żu, a Po­nic­ka w kie­run­ku Sta­re­go Mia­sta.

			Ko­mi­sarz szyb­ko zde­cy­do­wał, że nie będzie go­nił sa­mo­cho­du na pie­cho­tę, zro­bił tyl­ko zdjęcie ta­bli­cy re­je­stra­cyj­nej i ru­szył za pa­nią pro­ku­ra­tor. Przez chwi­lę ku­si­ło go, by po­de­jść i za­gad­nąć, po­wstrzy­mał się jed­nak. To, cze­go był świad­kiem, nie mu­sia­ło być żad­nym spi­skiem. Na­wet Po­nic­ka mo­gła mieć pry­wat­ne spra­wy, a wcho­dze­nie ko­muś z bu­ta­mi w ży­cie nie było w jego sty­lu. Pro­ku­ra­tor tym­cza­sem ze­szła jed­ną z uli­czek tuż obok ra­tu­sza sta­ro­miej­skie­go, przez co znik­nęła Tom­czy­ko­wi z oczu. Przy­spie­szył, ogląda­jąc się za sie­bie raz i dru­gi. Naj­wa­żniej­sze to za­bez­pie­czyć tyły. Do­brze o tym wie­dział.

			Podąża­nie za nią wy­da­wa­ło się ła­twe, do­pó­ki nie oka­za­ło się, że w za­ułku ni­g­dzie jej nie do­strze­ga. Przed nim sto me­trów sa­mych knajp. Na­le­ża­ło do­brze po­kom­bi­no­wać, do któ­re­go przy­byt­ku po­sta­no­wi­ła zaj­rzeć. Ra­czej nie będzie się mie­szać z po­spól­stwem, więc za­pew­ne do Wy­sza­ka. 

			Dla pew­no­ści prze­sze­dł całą ulicz­kę, uwa­żnie roz­gląda­jąc się na boki. Nic. Po­zo­sta­wał Wy­szak, lo­kal miesz­czący się w za­byt­ko­wych ra­tu­szo­wych piw­ni­cach. Scho­dzi­ło się tam po scho­dach z ce­gieł i cze­ka­ło, aż me­ne­dżer sali po­kie­ru­je do wol­ne­go sto­li­ka. Ka­żdy, kto tyl­ko sta­nie na pro­gu, od razu zo­sta­nie do­strze­żo­ny, po­zo­sta­ło więc cze­ka­nie na ze­wnątrz. 

			Usa­do­wił się w ba­rze na­prze­ciw­ko, za­mó­wił so­bie piwo i sączył je przez na­stęp­ne czter­dzie­ści mi­nut, aż Po­nic­ka w ko­ńcu wy­szła. Za­pła­cił i ru­szył za nią tak jak po­przed­nio. Nie uszli da­le­ko. Ka­wa­łek da­lej zła­pa­ła tak­sów­kę i od­je­cha­ła – być może do domu, ale tego już nie spraw­dzi.

			Nie­wie­le się do­wie­dział. Może tyl­ko tego, że ka­żdy ma ja­kieś ta­jem­ni­ce, a Po­nic­ka – jak się zda­je – pod tym względem nie ró­żni­ła się od in­nych. 
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			W week­end wy­nu­dził się set­nie, więc gdy przy­sze­dł w po­nie­dzia­łek do ko­men­dy, ocho­czo za­brał się do pra­cy, cie­kaw, czy spra­wy, któ­ry­mi ostat­nio się zaj­mo­wał, ru­szy­ły do przo­du. 

			Ow­szem, ru­szy­ły, ale nie w ten spo­sób, jak by się tego mógł spo­dzie­wać. Nim na do­bre za­jął się ro­bo­tą, do­stał te­le­fon. Od sze­fa – tego nie mógł zi­gno­ro­wać. 

			Na­czel­nik Wy­dzia­łu Do­cho­dze­nio­wo-Śled­cze­go młod­szy in­spek­tor Ge­rard Kac­per­ski sie­dział za biur­kiem wi­ęk­szym na­wet niż on sam. W mło­do­ści roz­gry­wa­jący rug­by, na sta­ro­ść przy­brał na wa­dze. Przy wzro­ście metr osiem­dzie­si­ąt pięć wa­żył do­bre sto dzie­si­ęć ki­lo­gra­mów, acz­kol­wiek w ja­kiś nie­po­jęty dla Tom­czy­ka spo­sób pra­wie nic nie zdra­dza­ło tu­szy, może tyl­ko zbyt ob­wi­słe po­licz­ki, po­dob­nie jak fa­łda tłusz­czu pod bro­dą. 

			– Sia­daj. 

			Owo „sia­daj” spra­wi­ło, że ko­mi­sa­rzo­wi mo­men­tal­nie ode­chcia­ło się wszyst­kie­go. Ich do­tych­cza­so­wy układ po­le­gał na wza­jem­nej to­le­ran­cji. Kac­per­ski był tu świe­ży. No­wych ukła­dów jesz­cze so­bie nie wy­ro­bił, miał za to opi­nię su­ro­we­go, choć spra­wie­dli­we­go prze­ło­żo­ne­go. 

			Tom­czy­ko­wi te niu­an­se zwi­sa­ły. Cze­kał, aż Kac­per­ski przej­dzie do sed­na spra­wy. Ten na ra­zie uni­kał kon­tak­tu wzro­ko­we­go, co nie naj­le­piej wró­ży­ło na przy­szło­ść.

			– Pa­mi­ętasz jak dzie­si­ęć dni temu przy ga­ra­żach na Wło­ścia­ńskiej zna­le­zio­no po­bi­te­go fa­ce­ta? – za­czął zwierzch­nik.

			– Nie.

			– Szko­da. Ten czło­wiek zma­rł w so­bo­tę, nie od­zy­skaw­szy przy­tom­no­ści. I tak z po­bi­cia mamy nie­umy­śl­ne spo­wo­do­wa­nie śmier­ci.

			– Co ja mam z tym wspól­ne­go?

			– Zaj­miesz się tym.

			Tom­czyk nie wie­rzył wła­snym uszom. Coś ta­kie­go to ro­bo­ta dla no­wi­cju­sza! Pro­ble­mem gan­gów han­dlu­jących dra­ga­mi na blo­ko­wi­skach po­win­ni za­in­te­re­so­wać się ci z nar­ko­ty­ko­we­go. Szyb­ciej usta­lą, kto i dla­cze­go sprząt­nął po­kąt­ne­go di­le­ra.

			– A co z tą dziew­czy­ną ze Sto­łczy­na?

			– Nic. Kto inny będzie się tym mar­twił – oświad­czył Kac­per­ski i wy­ra­źnie uznał roz­mo­wę za za­ko­ńczo­ną, bo za­jął się pod­pi­sy­wa­niem ja­ki­chś do­ku­men­tów ze stert pi­ętrzących się po obu stro­nach biur­ka. – Mo­żesz iść.

			– To jest, kur­wa, ja­kiś żart?

			Wi­dać było, jak na­czel­nik za­ci­snął szczękę. 

			– Nie wy­ra­żaj się.

			– Ja chy­ba, kur­wa, śnię. – Tom­czy­ko­wi za­częły pusz­czać ner­wy. – Pój­dę so­bie, tyl­ko mi po­wiedz, o co cho­dzi. 

			– Ko­mi­sa­rzu, ostrze­gam… 

			– Przed czym? Nie masz ni­ko­go lep­sze­go ode mnie, a ka­żesz mi bie­gać za osie­dlo­wą chu­li­ga­ne­rią? 

			– Jak do­brze wiesz, to pro­blem spo­łecz­ny… 

			– No, na pew­no. – Tom­czyk za­czął wy­ła­my­wać pal­ce. – Ki­bol­skie po­ra­chun­ki. Do­brze wiesz, jak to wy­gląda. Ilu tam mamy in­for­ma­to­rów? Tyl­ko mi nie mów, że ni­ko­go, bo nie uwie­rzę. 

			– Po­dej­rze­wa­my, że to nowy, do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ny gang. 

			– W czter­dzie­ści osiem go­dzin wszy­scy będą na wi­del­cu. 

			– To się tym, do cho­le­ry, zaj­mij. – Po­tężna dłoń Kac­per­skie­go wal­nęła w blat, uci­na­jąc w ten spo­sób wszel­ką dys­ku­sję. 

			– Wiesz, że nie od­pusz­czę. 

			– Kur­wa, Pa­weł… To już nie nasz pro­blem. Tak za­de­cy­do­wa­no wy­żej. Mu­sia­łem się pod­po­rząd­ko­wać.

			– Dzi­ęki, że mi o tym po­wie­dzia­łeś. 

			Wy­sze­dł. Opa­no­wał się na tyle, by nie trza­snąć drzwia­mi. Nie za­mie­rzał pa­lić za sobą wszyst­kich mo­stów, a Kac­per­skie­mu mu­siał od­dać, że ten przy­naj­mniej nie uchy­lił się od od­po­wie­dzial­no­ści i de­cy­zję prze­ka­zał mu oso­bi­ście.

			Wró­cił do biu­ra i od razu si­ęgnął po pa­pie­ro­sa. Za­ci­ąg­nął się głębo­ko. Szu­mi­ńskie­go, któ­ry już sie­dział za swo­im biur­kiem, za­mu­ro­wa­ło na wi­dok kum­pla wy­cho­dzące­go z sie­bie o tak wcze­snej po­rze.

			– Wy­obraź so­bie… – Tom­czy­ko­wi ze zło­ści trzęsły się ręce. – Ja pier­do­lę… Kac­per­ski za­brał mi spra­wę.

			– A miał po­wód? Na­dep­nąłeś ko­muś na od­cisk czy jak?

			Tru­pa zna­le­źli przed week­en­dem, przez te parę dni nie zdążył prze­cież ni­cze­go schrza­nić, tak się przy­naj­mniej wy­da­wa­ło, za­tem po­wód mu­siał być inny. Sko­ro Kac­per­ski nie chce mu tego po­wie­dzieć, za­py­ta kogo in­ne­go. 

			Zga­sił peta i za­kasz­lał. 

			– Znaj­dź mi wła­ści­cie­la sa­mo­cho­du o tej re­je­stra­cji. – Po­dyk­to­wał Szu­mi­ńskie­mu nu­mer. – Jak naj­szyb­ciej. 

			– A ty?

			– Wy­cho­dzę. I nie wiem, kie­dy wró­cę. Je­że­li w ogó­le. 
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			Pro­ku­ra­tu­ra Re­jo­no­wa Szcze­cin-Śród­mie­ście przy uli­cy Waw­rzy­nia­ka mie­ści­ła się w bia­łym biu­row­cu zu­pe­łnie nie­pa­su­jącym do oko­li­cy. Bu­dy­nek, za­rów­no swo­ją wiel­ko­ścią, jak i ar­chi­tek­tu­rą, two­rzył przy­kry dy­so­nans w ni­skiej dzie­wi­ęt­na­sto­wiecz­nej za­bu­do­wie, jaka roz­ci­ąga­ła się na prze­strze­ni kil­ku­na­stu co naj­mniej kwar­ta­łów. Wy­ższy od nie­go był tyl­ko punk­to­wiec, nie­gdyś sie­dzi­ba re­gio­nal­ne­go od­dzia­łu te­le­wi­zji, obec­nie prze­ro­bio­ny na apar­ta­men­to­wiec, ale za to znaj­du­jący się kil­ka­set me­trów da­lej, już w cen­trum mia­sta. 

			Tom­czyk nie spie­szył się ze zna­le­zie­niem Po­nic­kiej, para z nie­go już uszła. Nie­po­trzeb­nie się unió­sł, to oczy­wi­ste. Wie­dział też, że nie może się wy­co­fać. Co wte­dy po­my­śla­łby o nim Kac­per­ski? Że pęka? Ta­kie­go wała. 

			Ro­zej­rzał się po hal­lu. Od jego ostat­niej byt­no­ści nie­wie­le się tu zmie­ni­ło. Cer­ber z prze­szklo­nej dy­żur­ki już mu się przy­glądał po­dejrz­li­wie. Ko­mi­sarz wy­ci­ągnął szma­tę i mach­nął nią przed ocza­mi por­tie­ra.

			– Szu­kam pro­ku­ra­tor Iza­bel­li Po­nic­kiej. 

			– Był pan umó­wio­ny? 

			– Nie, ale to spra­wa słu­żbo­wa – od­po­wie­dział pew­nie. – Chy­ba znaj­dzie dla mnie parę mi­nut.

			– Przy­kro mi, pro­ku­ra­tor Po­nic­kiej nie ma w tej chwi­li w biu­rze. 

			Ko­leś za­czął dzia­łać Tom­czy­ko­wi na ner­wy. 

			– Na­wet pan nie spraw­dził.

			– Nie mu­szę. Mam tu klu­cze do jej ga­bi­ne­tu.

			– Kie­dy będzie?

			– Wy­szła nie­daw­no, więc… trud­no po­wie­dzieć. – Przez usta mężczy­zny prze­mknął uśmiech, ani chy­bi zło­śli­wy.

			– Za­cze­kam. – Tom­czyk ru­szył w stro­nę drew­nia­nej ław­ki usta­wio­nej pod ścia­ną. 

			– To może po­trwać. 

			– Nie szko­dzi.

			Nie za­dzwo­nił z pre­me­dy­ta­cją. Chciał ją za­sko­czyć i zo­ba­czyć, jak za­re­agu­je. Wcze­śniej­sze uma­wia­nie się przy­go­to­wa­ło­by ją na spo­tka­nie, mo­gła go też spła­wić przez por­tie­ra, ale zna­jąc Po­nic­ką, przy­jął, że ze­chce mu spoj­rzeć w twarz.

			Po kwa­dran­sie za­czął przy­sy­piać. In­te­re­san­ci, po­dej­rza­ni, świad­ko­wie wcho­dzi­li i wy­cho­dzi­li. Nie­któ­rych eskor­to­wa­ła po­li­cja. Zwy­kły dzień w zwy­kłym urzęd­ni­czym kie­ra­cie. 

			Stu­kot szpi­lek na po­sadz­ce spra­wił, że czuj­nie unió­sł gło­wę. Wi­dok Po­nic­kiej tro­chę go za­sko­czył. Jej pew­no­ść sie­bie obez­wład­nia­ła. Mało znał lu­dzi z taką cha­ry­zmą.

			Nie­wy­so­ka, a przy­naj­mniej nie prze­ra­sta­ła Tom­czy­ka, któ­ry do wiel­ko­lu­dów ra­czej się nie za­li­czał. Ciem­ne pro­ste wło­sy opa­da­ły jej na kark. Pach­nia­ła też nie naj­go­rzej, cho­ciaż oczy­wi­ście po­jęcia nie miał, co to za per­fu­my. W su­mie nie­zła z niej była dupa, tyl­ko dla­cze­go ob­ra­ła tak pa­skud­ny za­wód i za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by chcia­ła za­orać wszyst­ko i wszyst­kich do­oko­ła? 

			– Pani pro­ku­ra­tor… – Por­tier nie­mal sta­nął na bacz­no­ść. – Ko­mi­sarz pra­gnie za­mie­nić z pa­nią parę słów.

			Po­nic­ka po­wo­li ob­ró­ci­ła się w stro­nę Tom­czy­ka. W jej brązo­wych oczach nie doj­rzał zdzi­wie­nia. 

			– Praw­dę mó­wi­ąc… – za­częła, by do­ko­ńczyć po bły­ska­wicz­nym na­my­śle: – No nic, je­że­li to pil­ne… 

			Z tego, co Tom­czyk pa­mi­ętał, kie­dyś w tym bu­dyn­ku znaj­do­wał się urząd skar­bo­wy, na­wet za­ła­twiał tu ja­kąś spra­wę. Biu­ro­wiec prze­ro­bio­no, lecz roz­kład po­miesz­czeń na pi­ętrach był taki sam jak kie­dyś – dłu­gi ko­ry­tarz i sze­reg po­koi zlo­ka­li­zo­wa­nych w rów­nych od­stępach. 

			We­szli do win­dy. Po raz pierw­szy po­czuł się nie­swo­jo. To Po­nic­ka tak na nie­go dzia­ła­ła. A już my­ślał, że się uod­por­nił. Sta­ła za­le­d­wie pół me­tra od nie­go, w ob­ci­słej czer­wo­nej gar­son­ce i na ob­ca­sach. Za­pach per­fum spra­wił, że my­śla­mi od­pły­nął da­le­ko. 

			– Kie­dy to wi­dzie­li­śmy się ostat­ni raz? 

			– Pro­szę? – Wy­rwa­ny ze wspo­mnień, nie za­re­je­stro­wał po­cząt­ku py­ta­nia. 

			– Py­ta­łam, kie­dy spo­tka­li­śmy się po­przed­nio – po­wtó­rzy­ła Po­nic­ka kpi­ąco.

			– Pół roku temu? – za­su­ge­ro­wał ostro­żnie. – Przy oka­zji tej dra­ki na Nie­bu­sze­wie. 

			Po­bi­ło się wte­dy dwóch sąsia­dów. Je­den z nich wy­lądo­wał w szpi­ta­lu, a dru­gi na cmen­ta­rzu. Jego czasz­ka nie wy­trzy­ma­ła ze­tkni­ęcia ze ścia­ną. Spra­wę za­mknęli w trzy dni.

			– Wła­śnie. Już so­bie przy­po­mnia­łam. – Uśmiech­nęła się, uka­zu­jąc drob­ne ząb­ki. – Wnio­sko­wa­łam o pi­ęt­na­ście lat dla spraw­cy. Do­stał osiem.

			– A wyj­dzie po sze­ściu – do­po­wie­dział Tom­czyk. – Przy­znał się prze­cież. 

			– I po­pro­sił o ła­god­ny wy­miar kary. Sąd się do tego przy­chy­lił. – Uśmiech na ustach ko­bie­ty zga­sł. – Nic do­dać, nic ująć. 

			Win­da za­trzy­ma­ła się na pi­ątym pi­ętrze. Tom­czyk pchnął drzwi i po­cze­kał, aż ko­bie­ta przej­dzie obok, a pó­źniej ru­szył jej śla­dem, trzy­ma­jąc się trzy kro­ki z tyłu. Z tej po­zy­cji mógł ob­ser­wo­wać, jak się po­ru­sza, a mu­siał przy­znać, że ro­bi­ła to z kla­są. Sły­szał, że kie­dyś tre­no­wa­ła ta­niec, ale były to tyl­ko plot­ki prze­ka­zy­wa­ne so­bie przy ró­żnych oka­zjach, a nie po­twier­dzo­ne fak­ty. 

			Biu­ro Po­nic­kiej znaj­do­wa­ło się na sa­mym ko­ńcu ko­ry­ta­rza. Otwo­rzy­ła drzwi i we­szła do środ­ka. 

			– Kawy? – za­py­ta­ła czy­sto kur­tu­azyj­nie, bo­wiem już za­jęła miej­sce za biur­kiem pod oknem. 

			– Może in­nym ra­zem – od­po­wie­dział i nie­pro­szo­ny usia­dł na­prze­ciw niej. – Pani do­brze wie, dla­cze­go tu je­stem. 

			Po­nic­ka jak­by nie usły­sza­ła, co do niej po­wie­dział, tyl­ko z szu­fla­dy wy­jęła krem i na­sma­ro­wa­ła nim dło­nie. Tak­tow­nie od­wró­cił gło­wę. 

			– Do­my­ślam się, że roz­ma­wiał pan z in­spek­to­rem Kac­per­skim – za­częła, odło­żyw­szy pu­de­łecz­ko na miej­sce. – Nie mogę tyl­ko zro­zu­mieć, dla­cze­go przy­sze­dł pan z tym do mnie. Nie re­spek­tu­je pan po­le­ceń na dro­dze słu­żbo­wej? Z nie­któ­ry­mi rze­cza­mi mu­si­my się po­go­dzić, czy się to nam po­do­ba, czy też nie. 

			Jej głos brzmiał zmy­sło­wo. 

			– Sko­ro pra­cu­je pani w pro­ku­ra­tu­rze, to musi pani za­le­żeć na spra­wie­dli­wo­ści. 

			– Spra­wie­dli­wo­ść – prych­nęła. – Wiel­kie sło­wo. 

			– Ale do tego spro­wa­dza się to, co ro­bi­my. Ta dziew­czy­na wła­śnie na to za­słu­gu­je.

			– Kto po­wie­dział, że sta­nie się ina­czej?

			– Nie ro­zu­miem.

			– Wła­śnie sły­szę. Zde­cy­do­wa­no, że zaj­mie się tym kto inny. Bar­dziej kom­pe­tent­ny, że tak po­wiem. – Za­ło­ży­ła nogę na nogę tak, że jej od­kry­te ko­la­no wy­sta­wa­ło po­nad blat biur­ka.

			– Czy­li kto?

			– No to już chy­ba nie pa­ński pro­blem.

			Te­raz on roz­sia­dł się po pa­ńsku na krze­śle, osten­ta­cyj­nie ba­wi­ąc się za­pal­nicz­ką. 

			– Uczest­ni­czy­łem w wi­ęk­szo­ści po­wa­żnych do­cho­dzeń w tym mie­ście w ci­ągu ostat­nich pi­ęciu lat – za­czął. – Po­dob­ne­go do­świad­cze­nia nie ma nikt, może tyl­ko Ko­niecz­ny, choć nie sądzę, żeby to on był bra­ny pod uwa­gę. O co więc może cho­dzić? Pró­bu­ję zna­le­źć ra­cjo­nal­ną od­po­wie­dź i nie po­tra­fię. Może pani mi to od­po­wied­nio na­świe­tli?

			– Pa­ńskie za­słu­gi są mi do­brze zna­ne, ko­mi­sa­rzu. Akta spra­wy sta­rusz­ków czy­ta­łam trzy razy i po­wiem szcze­rze, że pew­ne aspek­ty tego do­cho­dze­nia wci­ąż bu­dzą moje wąt­pli­wo­ści. Na przy­kład ta ko­bie­ta… – Brwi Po­nic­kiej ści­ągnęły się w jed­ną kre­skę. – Nie wy­da­je się panu, że jej obec­no­ść w tam­tym miej­scu jest po­dej­rza­na? 

			– Spra­wa zo­sta­ła za­mkni­ęta. 

			– Może war­to do niej wró­cić i po­szpe­rać nie­co głębiej? 

			– To już chy­ba nie ja. 

			– Dla­cze­go? Na­da­je się pan do tego jak nikt inny. – Pro­ku­ra­tor po­now­nie za­częła cze­goś szu­kać w biur­ku. – Po­ro­bi­łam so­bie no­tat­ki.

			– Bła­gam. – Tom­czyk wznió­sł oczy ku gó­rze. – Może wró­ci­my do tego in­nym ra­zem? 

			– Czu­ję się roz­cza­ro­wa­na pa­ńską po­sta­wą – rze­kła oschle. – To jest szan­sa.

			– Ja to wi­dzę ina­czej. – Tom­czyk od­nió­sł wra­że­nie, że Po­nic­ka nim ma­ni­pu­lu­je. – Ale do­brze. W ta­kim ra­zie umów­my się tak, że te­raz do­ko­ńczę do­cho­dze­nie, któ­re za­cząłem, a pó­źniej wró­cę do tam­tej spra­wy. Może być?

			Do ko­bie­ty jak­by to nie do­ta­rło, wpa­try­wa­ła się w okno, ca­łko­wi­cie igno­ru­jąc Tom­czy­ka. Naj­wy­ra­źniej coś ją gry­zło, a on nie chciał jej prze­ry­wać. Nie­wie­le osób wi­dzia­ło ją w ta­kim sta­nie. 

			Wierz­gni­ęcie te­le­fo­nu w kie­sze­ni spodni spra­wi­ło, że dys­kret­nie po nie­go si­ęgnął. Do­stał ese­me­sa od Szu­mi­ńskie­go. Prze­czy­tał go dwa razy, za­nim scho­wał ko­mór­kę. Oka­za­ło się, że nu­mer re­je­stra­cyj­ny sa­mo­cho­du, któ­ry po­dał Jar­ko­wi, jest za­strze­żo­ny, czy­li jak się ła­two do­my­ślić, na­le­ży do słu­żb. Cie­ka­we. Bar­dzo cie­ka­we. 

			– Ni­cze­go nie obie­cu­ję – ode­zwa­ła się wresz­cie Po­nic­ka, wró­ciw­szy do rze­czy­wi­sto­ści. – Musi pan zro­zu­mieć, że moje mo­żli­wo­ści też są ogra­ni­czo­ne. Na ra­zie ma pan co ro­bić. 

			– Czy­li…

			– Nie będę dłu­żej pana za­trzy­my­wać. – Naj­wy­ra­źniej uzna­ła, że czas ko­ńczyć au­dien­cję. 

			Po­wo­li wstał. Przy­jściem tu­taj ni­cze­go nie osi­ągnął, a tyl­ko na­ra­ził się Po­nic­kiej. Do­brze, że nie zrzu­ci­ła go ze scho­dów. Tom­czy­ko­wi nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go jak wró­cić do pra­cy. Do­brze wie­dział, że gło­wą muru nie prze­bi­je.

			– Do wi­dze­nia. 

			Nie od­po­wie­dzia­ła, za­cho­wu­jąc wy­nio­słe mil­cze­nie. Przy­kro to stwier­dzić, lecz jej uro­da nie szła w pa­rze z do­brym wy­cho­wa­niem. 
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			Ko­mi­sarz Tom­czyk uznał, że trup po­bi­te­go chło­pa­ka z kost­ni­cy mu nie uciek­nie. Naj­pierw za­tem chciał zo­ba­czyć miej­sce, gdzie do­szło do zda­rze­nia. Oso­bą, któ­ra wpro­wa­dzi go w te­mat, był Igor Gaw­rych, gli­na z wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go z Ko­men­dy Miej­skiej przy Ka­szub­skiej. Umó­wił się z nim na trzy­na­stą, a go­dzi­nę, jaka po­zo­sta­ła, wy­ko­rzy­stał na przej­rze­nie akt. 

			Nie­wie­le tego było.

			Ofia­ra to Krzysz­tof Le­siak, lat dwa­dzie­ścia czte­ry. Po­cho­dził ze wsi na Po­je­zie­rzu Draw­skim, zaś w Szcze­ci­nie wy­naj­mo­wał miesz­ka­nie przy Wło­ścia­ńskiej na Po­mo­rza­nach. Miej­sce, gdzie zo­stał zma­sa­kro­wa­ny, od blo­ku, w któ­rym miesz­kał, dzie­li­ło naj­wy­żej sze­śćdzie­si­ąt me­trów. Bli­sko i da­le­ko za­ra­zem. Wy­pa­da­ło­by ro­zej­rzeć się na miej­scu, może wpad­nie na ja­kiś po­my­sł. Od cze­goś trze­ba za­cząć. Po­nic­ka nie była zbyt po­moc­na. Pa­trzy­ła im na ręce, ale sama nie pod­su­wa­ła żad­nych tro­pów, więc wszyst­ko spa­da­ło na Tom­czy­ka. Jak coś skno­ci, pre­ten­sje będzie mógł mieć wy­łącz­nie do sie­bie. 

			Po­mo­rza­ny to jed­no wiel­kie blo­ko­wi­sko upstrzo­ne ci­ąga­mi ga­ra­ży i hal prze­my­sło­wo-ma­ga­zy­no­wych. Nie cier­piał tej oko­li­cy. Na sa­mym ko­ńcu dziel­ni­cy znaj­do­wa­ła się elek­tro­cie­płow­nia z cha­rak­te­ry­stycz­nym wy­so­kim ko­mi­nem wi­docz­nym z da­le­ka.

			Ko­mi­sarz za­par­ko­wał wóz przy ka­mien­nym mur­ku pa­ra­fii. Obok roz­ci­ągał się spo­ry par­king, blo­ki i ga­ra­że, gdzie zna­le­zio­no Le­sia­ka. 

			Przy­wi­tał się z Gaw­ry­chem, któ­ry przy­je­chał parę mi­nut przed nim.

			– Sie­ma. – Igor miał na so­bie spra­ne dżin­sy i fla­ne­lę w nie­bie­ską kra­tę. – Gów­nia­na spra­wa, nie sądzisz? 

			– Bo ja wiem, ta­kie rze­czy się zda­rza­ją…

			Krok za kro­kiem ru­szy­li w kie­run­ku ga­ra­ży.

			– Wspó­łczu­ję ro­dzi­com, to był ich je­dy­ny syn – ci­ągnął Gaw­rych. – Pi­ąty rok in­for­ma­ty­ki. Wy­obra­żasz to so­bie? Całe ży­cie miał przed sobą.

			O tym wszyst­kim Tom­czyk już wie­dział. Mi­nęli ostat­ni blok, aż do­tar­li do nie­wiel­kie­go pla­cy­ku z hu­śtaw­ka­mi. Za­raz za nim ci­ągnęły się dwa rzędy ga­ra­ży i skar­pa po­ro­śni­ęta drze­wa­mi. 

			– O ile so­bie przy­po­mi­nam, zna­le­źli go tuż przed dwu­dzie­stą trze­cią – po­wie­dział Tom­czyk.

			– Tak. Ja­kiś miej­sco­wy. – Gaw­rych nie­dba­le mach­nął ręką. – Już wte­dy le­ka­rze nie da­wa­li mu wi­ęk­szych szans. Dziw­ne, że po­ci­ągnął tak dłu­go.

			– Gdzie to było? 

			– Tam.

			Zna­le­źli się po­mi­ędzy bla­sza­ka­mi. Pod no­ga­mi za­chrzęścił im żu­żel. 

			– Do­kład­nie w tym miej­scu. – Igor przy­sta­nął już po paru kro­kach. Od za­krętu dzie­li­ło ich ja­kieś pięć me­trów. – Do tej pory nie uda­ło się nam usta­lić, co tu ro­bił. Opi­nię miał ra­czej do­brą, to zna­czy sąsie­dzi pra­wie go nie za­uwa­ża­li. Wy­cho­dził rano i wra­cał wie­czo­rem, im­prez w domu nie urządzał. 

			Roz­cza­ro­wa­ny Tom­czyk po­szu­kał pa­pie­ro­sów. Tu nic nie było. Z po­zo­ru wy­gląda­ło to na zu­pe­łnie bez­sen­sow­ną śmie­rć, tyle że w przy­pad­ki to on nie wie­rzył. Stu­dent bez sa­mo­cho­du spa­ce­ro­wał so­bie w nocy mi­ędzy ga­ra­ża­mi i na­tknął się na ja­kie­goś zbi­ra?

			– Po­cze­kaj.

			Pod­sze­dł do miej­sca, gdzie wąska ście­żka pro­wa­dzi­ła za ostat­ni rząd ga­ra­ży w miej­sce dla ćpu­nów i pi­ja­ków. Je­den nie­ostro­żny krok i spa­da­ło się w dół po stro­mym i dość wy­so­kim zbo­czu – od­gra­dzał od nie­go je­dy­nie ni­ski mu­rek, na któ­rym za­le­d­wie mo­żna po­sa­dzić czte­ry li­te­ry albo po­tknąć się po ciem­ku. Dla­cze­go chło­pa­ka nie zrzu­co­no tam, w dół? Wy­ki­to­wa­łby spo­koj­nie z dala od świad­ków.

			Ostat­nie, co ko­mi­sarz miał w pro­gra­mie, to obej­rze­nie stan­cji pe­chow­ca. Może tam coś wy­pły­nie.

			– Po­wiedz mi, Igor, czy ten chło­pak z kimś się spo­ty­kał? 

			– Cho­dzi ci o dziew­czy­nę? 

			– Może być ko­le­ga. Nie wni­kam, co komu leży. Pod tym względem je­stem to­le­ran­cyj­ny. – O mało nie splu­nął na zie­mię, ale się po­wstrzy­mał.

			– Nic mi o tym nie wia­do­mo. Dam­skich maj­tek w szu­fla­dzie nie zna­le­źli­śmy. 

			– To o ni­czym nie świad­czy.

			– Ale wie­le mówi. Sam zresz­tą zo­ba­czysz.

			Igor wy­ci­ągnął klu­cze i mo­gli we­jść do klat­ki scho­do­wej blo­ku na­prze­ciw­ko ga­ra­ży. 

			– Któ­re pi­ętro?

			– Trze­cie. Co naj­mniej po­ło­wa z tych miesz­kań jest wy­naj­mo­wa­na, jak nie stu­den­tom, to Ukra­ińcom. In­ter­wen­cje są rzad­ko­ścią, a jak już, to do­ty­czą na­szych. Jaz­da za­cznie się w le­cie. Gril­le pod chmur­ką i po­ga­du­chy na całe osie­dle do czwar­tej nad ra­nem, a wódę i bro­wa­ra mo­żna tu ku­pić przez całą dobę. To wkur­wia tych, co chcą spać. Po­mo­rza­ny to noc­le­gow­nia, o czym wie­lu za­po­mi­na. 

			Za­trzy­ma­li się przed drzwia­mi miesz­ka­nia. Na pi­ętrze znaj­do­wa­ły się trzy lo­ka­le. Ko­ry­tarz i klat­ka ca­łkiem schlud­ne. Za­rząd­ca dbał o blo­ki, co da­wa­ło się za­uwa­żyć na ka­żdym kro­ku. 

			We­szli do środ­ka. W noz­drza Tom­czy­ka ude­rzył wil­got­ny za­duch. Skrzy­wił się, co nie uszło uwa­dze Gaw­ry­cha. 

			– In­sta­la­cja na­wa­la. Po­dob­no mie­li za­la­nie. Coś z od­pły­wem. 

			Na stan­cję skła­da­ły się dwa po­ko­je, z osob­ną kuch­nią i ła­zien­ką. Jak na sa­mot­ne­go stu­den­ta to stan­dard wi­ęcej niż przy­zwo­ity. Nie­jed­na ro­dzi­na nie po­gar­dzi­ła­by czy­mś ta­kim. Mały po­kój to sy­pial­nia, duży sa­lon i miej­sce pra­cy. Brak te­le­wi­zo­ra re­kom­pen­so­wa­ły trzy ekra­ny kom­pu­te­ro­we. Nie znał się na tym, ale sądząc po sa­mej ilo­ści sprzętu wa­la­jące­go się po podło­dze, wy­dat­ki na to znacz­nie prze­kra­cza­ły kie­szeń prze­ci­ęt­ne­go stu­den­ta Uni­wer­sy­te­tu Szcze­ci­ńskie­go. 

			Chy­ba że nie był taki prze­ci­ęt­ny. 

			– Ktoś oglądał cały ten baj­zel?

			– Ja­sne. Ni­cze­go nie stwier­dzo­no – od­pa­rł Gaw­rych, sta­jąc pod oknem. – Zaj­rzyj do in­dek­su, to ci do­pie­ro oko zbie­le­je. 

			Do­ku­ment le­żał obok kla­wia­tu­ry. Tom­czyk si­ęgnął i prze­kart­ko­wał. Le­siak od pierw­sze­go roku je­chał na pi­ąt­kach.

			– Pie­przo­ny ge­niusz, co?

			Typ po­cho­dził z za­py­zia­łej dziu­ry, gdzie ra­czej mu się nie prze­le­wa­ło. Przy­jazd do Szcze­ci­na i stu­dia to chwy­ce­nie Pana Boga za nogi. Oto otwie­ra­ły się przed nim drzwi do ka­rie­ry. Sko­ro fak­tycz­nie był do­bry, ze zna­le­zie­niem pra­cy nie po­wi­nien mieć pro­ble­mu. Ta­kich jak on fir­my za­trud­nia­ły od razu.

			Tom­czyk prze­sze­dł do sy­pial­ni przej­rzeć rze­czy oso­bi­ste. Zna­la­zł ko­szul­kę i sza­lik Po­go­ni. 

			Cie­pło. Co­raz cie­plej. 

			– Kie­dy nasi gra­ją mecz? – za­py­tał Igo­ra.

			– W przy­szłym ty­go­dniu, to­wa­rzy­ski z…

			– Po­goń – uści­ślił. – Kie­dy gra Po­goń?

			– W śro­dę. Ale z kim, to już nie py­taj. Nie je­stem ki­bi­cem.

			– U nas czy na wy­je­ździe? – Tom­czyk po­ci­ągnął te­mat.

			– Z tego, co wiem, to u nas. Wy­bie­rasz się?

			– Chy­ba wpad­nę na pierw­szą po­ło­wę. 

			– Baw się do­brze. – Gaw­rych prze­ci­ągnął się, aż za­trzesz­cza­ły ko­ści.

			– To ra­czej nie­mo­żli­we. – Kie­dyś do­pin­go­wał klub, z wie­kiem mu prze­szło. 

			– Cho­ciaż spró­buj. Jak cię znam, to za bi­le­ty i tak nie za­pła­cisz. Gro­zi ci je­dy­nie to, że ogłuch­niesz. Po­dob­no aku­sty­ka na no­wym sta­dio­nie jest za­je­bi­sta. 
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			Gdy wró­cił do biu­ra, Szu­mi­ński aku­rat wci­nał ka­nap­kę, po­pi­ja­jąc ją colą. Ro­bił to z ta­kim za­an­ga­żo­wa­niem, że ma­jo­nez ście­kał z jego bro­dy wprost na pa­pie­ry roz­ło­żo­ne na biur­ku. 

			– Uwa­żaj. Pó­źniej to wy­gląda jak wy­ci­ągni­ęte psu z dupy. 

			Ja­rek si­ęgnął po ser­wet­kę i prze­ta­rł nią szczękę. Tom­czyk nie­zu­pe­łnie to miał na my­śli, tym bar­dziej, że sam czuł nie­przy­jem­ne ssa­nie w żo­łąd­ku. Za­su­wał od sa­me­go rana na faj­kach i ka­wie. Pora po­my­śleć o czy­mś kon­kret­nym, ina­czej na­ba­wi się wrzo­dów. A tak… za­po­mniał, że wrzo­dy to wy­nik dzia­ła­nia bak­te­rii, a nie fa­tal­ne­go spo­so­bu odży­wia­nia. No to spo­ko, żad­ne bak­te­rie nie mia­ły u nie­go szans.

			– Zgad­nij, kto cię szu­kał – stęk­nął Szu­mi­ński, zgnia­ta­jąc upa­ćka­ną ser­wet­kę i ci­ska­jąc ją do ko­sza. 

			– Nie wiem i nie chcę wie­dzieć – od­pa­rł zgod­nie z praw­dą. Był zmęczo­ny, ma­rzył wręcz o żar­ciu i od­po­czyn­ku.

			– Giez cię w ty­łek uża­rł? 

			– Nie, po pro­stu mia­łem pa­skud­ny dzień.

			– Tych z we­wnętrz­ne­go mało to ob­cho­dzi. – Szu­mi­ński bek­nął po ko­lej­nym łyku coli. – Są jak pi­jaw­ki i tyl­ko pa­trzą, kogo da się uwa­lić.

			– Cze­go chcie­li?

			Ja­rek, za­nim od­po­wie­dział, do­ko­ńczył na­pój, by ci­snąć opa­ko­wa­nie w ślad za ser­wet­ką. 

			– Mnie się nie spo­wia­da­li. Był tu Am­bro­ziak, tro­chę się po­kręcił, spy­tał, gdzie je­steś i kie­dy wró­cisz.

			– Co mu po­wie­dzia­łeś?

			– Że nie mam bla­de­go po­jęcia. Przy­jął to mężnie i po­sze­dł so­bie.

			– Ka­zał mi się sta­wić czy jak? – Na­pi­ęcie, ja­kie czuł po roz­mo­wie z Po­nic­ką, zdąży­ło już znik­nąć, a te­raz po­ja­wi­ło się po­now­nie. To on lu­bił wpro­wa­dzać nie­po­kój, na­to­miast nie zno­sił, gdy nie­po­ko­jo­no jego.

			– Sam go spy­taj. Ro­bią pi­ętro ni­żej.

			– Ta­kie­go wała. 

			Je­że­li szu­ka­li na nie­go haka, to się sro­dze prze­li­czą – był czy­sty jak krysz­tał. Taką przy­naj­mniej miał na­dzie­ję. Ostat­nią ła­pów­kę wzi­ął w ze­szłym roku. Po pro­stu nie po­tra­fił od­mó­wić. Wy­ci­ągnął jed­ne­go gów­nia­rza z kom­plet­ne­go szam­ba i za­mknął spra­wę, więc oj­ciec chło­pa­ka po­sta­no­wił się od­wdzi­ęczyć. Ze­ga­rek za parę tysi le­żał w kre­den­sie w domu. Wa­żniej­sza od ro­lek­sa była obiet­ni­ca po­mo­cy, gdy zaj­dzie taka po­trze­ba. Wi­ęcej grze­chów nie pa­mi­ętał. No, raz prze­le­ciał dziw­kę i nie za­pła­cił, ale po­dob­no był wte­dy ra­bat na Bu­łgar­ki. Obrzy­dze­nie trzy­ma­ło go dłu­go.

			– Sko­ro się nu­dzisz…

			– Kto tak po­wie­dział? – Szu­mi­ński za­trząsł się z obu­rze­nia. – Za­raz i tak idę do domu.

			– Wiem. Masz sta­rych ro­dzi­ców na utrzy­ma­niu. – Tom­czyk ziew­nął. – Wcze­śniej zro­bisz mi li­stę osób, z któ­ry­mi Le­siak był na roku.

			– Wszyst­kich?

			– Nie, kur­czę, tyl­ko po­ło­wę. 

			– To będzie kil­ka­dzie­si­ąt osób.

			– Nie hi­ste­ry­zuj. Ostat­nio zro­bi­łeś się jak sta­ra baba, wci­ąż na­rze­kasz.

			– Mam wska­zać pal­cem, kto jest temu win­ny? – Szu­mi­ńskie­mu tego już było za dużo. Wy­glądał, jak­by za­raz miał wy­jść z sie­bie. – Kie­dyś by­łem inny. Mia­łem szan­se na ka­rie­rę.

			– Kto ci jej te­raz bro­ni? – Tom­czyk wy­ci­ągnął nogi przed sie­bie. – A tę li­stę chcę wi­dzieć rano. Nie wiem, o któ­rej za­my­ka­ją rek­to­rat, więc się po­spiesz. – My­śla­mi za­czął błądzić przy obie­dzie. Na Ba­łu­ki był nie­zły bar. 

			– To może po­trwać – wy­stękał Szu­mi­ński, dłu­bi­ąc wy­ka­łacz­ką w zębach. – A za nad­go­dzi­ny na­le­ży się pre­mia.

			– Idź z tym do Kac­per­skie­go.

			Zaj­rzał do kom­pu­te­ra, żeby spraw­dzić ko­re­spon­den­cję. Za­czął od tej pry­wat­nej. W skrzyn­ce ro­iło się od spa­mu i re­kla­mo­we­go gów­na, któ­re ka­so­wał od razu. Roz­cza­ro­wa­ny do­je­chał do ko­ńca. Wła­ści­wie cze­go się spo­dzie­wał? Że do nie­go na­pi­sze? To już hi­sto­ria i pew­nych spraw nie od­kręci ani nie na­pra­wi.

			W słu­żbo­wych ma­ilach też nie zna­la­zł ni­cze­go in­te­re­su­jące­go, same okól­ni­ki i roz­dziel­ni­ki – jak ten ko­men­dan­ta, przy­po­mi­na­jący o oszczędza­niu prądu i ga­sze­niu po so­bie świa­teł. Zda­je się, że to za­gad­nie­nie nie in­te­re­so­wa­ło ni­ko­go.

			Szu­mi­ński za jego ple­ca­mi z kimś tam ga­dał, pro­sił i na­le­gał, jed­nym sło­wem pra­co­wał, od­wa­la­jąc całą czar­ną ro­bo­tę. W ko­ńcu ktoś to mu­siał ro­bić. Tom­czy­ko­wi do tego nie star­cza­ło cier­pli­wo­ści. ■

		


		
			Rozdział drugi 

			1

			Nie ża­ło­wał, że tu przy­sze­dł, choć od na­tęże­nia ha­ła­su fak­tycz­nie mo­żna było ogłuch­nąć. 

			Do­słow­nie przed se­kun­dą ka­pi­tan Po­go­ni wła­do­wał dru­gie­go gola w bram­kę prze­ciw­ni­ka. Nie­dłu­go sko­ńczy się pierw­sza po­ło­wa i wy­star­czy do­wie­źć wy­nik do ko­ńca, co jed­nak na pew­no nie będzie ła­twe. Po­goń gra­ła z Le­gią, daw­nym so­jusz­ni­kiem, dziś za­przy­si­ęgłym wro­giem. Staw­ką był ty­tuł mi­strza Pol­ski, któ­ry war­szaw­ska dru­ży­na zdo­by­ła kil­ku­krot­nie, pod­czas gdy szcze­ci­nia­nom nie było to dane ani razu. Do ko­ńca run­dy po­zo­sta­wa­ło jesz­cze kil­ka me­czów, lecz ten na­le­żał do naj­wa­żniej­szych. 

			Emo­cje udzie­li­ły się rów­nież Tom­czy­ko­wi. Gdy pi­łka wy­lądo­wa­ła w siat­ce, darł się wraz z in­ny­mi na po­hy­bel tej war­szaw­skiej swo­ło­czy. Ki­bi­ce Le­gii, za­mkni­ęci w osob­nym sek­to­rze, sie­dzie­li ci­cho. Ich do­ping i tak nie mia­łby szan­sy prze­bić się po­nad wrzask dwu­dzie­stu ty­si­ęcy gar­deł. Bęb­niarz przy pie­kie­łku nada­wał rytm, a za­pie­wa­jło tekst.

			Wszy­scy zda­wa­li so­bie spra­wę, że Por­tow­cy…
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    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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